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objawów ubocznych jest podstawowym wo~untd~~ 
dobregf> środka leczniczego. Rozpuszczona w wo· 
dzie tabletka Aspirin przechodzi nie zmieniona 
przez żołądek. Wchłaniajqc się dopiero w kisz· 
ł«ach nie wywołuje żadnych objawów u.bocznych. • J ·= e 
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Dizez powstańcza łódź podwodna •• 11 · osób utoneło · · 
LONDYN. - Otrzyma.no w portu w Gibraltarze na ltforze Ze strony brytyjskiej podkre-1 dzie należące do sił morskich stawicielami Fraącji i Włoch 
ondynie wiadomość. potw1er- śródziemne 4 brytyjskie ~ont~-1 ś!an~ jest. że żadne tłum~cze~a gen. Franco. Rząd hiszpański w sprawie patrolowania Morza 
oną w ciągu nocy przez admi torpe?owce. Przyp1;1szcza1ą, ze SJ.~, iakoby wybrzeż8: ~szpan- kategorycznie zaprzecza, aby $ród.ziemnego. korespondent 

:alicję brytyjską, że w pobliżu kontr.orpedowce s~1erowa~e zo sk1e na Morzu Srodz1~mnr?1 powstańcY. posiadali w ogóle PAT dowiaduje się, że na kon• 
arlageny 16 mil na po·łudnie st.a~y na wody hiszpański': w poddane były . blokad'Zle, .nie własne łodzie podwodne, albo- ferencji tej oprócz spraw Morza 
przylądka Tmoso powstań- zwuµku . ze. . .storpedowaruem może być prZYJ~~e, • alb~wi~m :wien. wszelk<ie jednostki mo!'- $ród.ziemnego w związku z za· 

· łódź podwodna storpedo- statku biyty1skiego. blokata wybrzezy h1szpansln-=h skio tej katcgodi pozostały w topieniem statku brytyjskiego 
a wczoraj rano statek bry· Brytyjskie koła rządowe za- przez flotę gen. Franco nie zo- chwili wybuchu powstania w rę „Endymien" poruszona będzie 

'ski „Endymion" liczący 889 patrują się bardzo poważ.nie na stała nigdy uznana. kach prawowitego Tządu." równid sprawa bombardowa-
wyporności, zarejestrowan> st~rpedowanie . st.~tku brytyj- Za łodzią podwodną, kt?~~ LO~DYN • . W związku z kon- nia przez samoloty otwartych 

f GibraHarze. skiego uE~dym1on • • • storpedowała sta~ek bry~~s~ ferenc1ą wyznaczoną na dziś miast i ludności cywilnej w Hi· 
Spośród 15 osób załogi tylko Jak oświadczył w Izbie Gmm zarz21cdzono energiczny posc1g, J ><> poł~dniu u min. Edena z przed \ szpanii. 

I zostały ura~owane. 11 osób pierwszy lord admiralicji Duff poszukiwania tej łodzi prowa-
1&lonęło, w tej liczbie kapitan Coopc.r. rząd brytyjski rozwa· d.zone są obecnie przez cztery 
ego żona i 2 inżynierowńe, oby ża obecnie kroki, jakie należy I kontrtorpedowce brytyjskie. 
ra~ele brytyjscy oraz znajdują pod!ąć i przede wszystlclm pe- W związku z powyższym wy 
:y się na pokład.zie statku ob- stanowiono wzmocnić flotę bry- padkiem ambasada hiszpańska 
nator międzynarodowej kon ty}ską. patroluj"cą n.a Monu w Londynie przesłał.a prasie na 

' Zarearnr króla albańskiego 
zastarr Gfi<ialnre cgJoszone 

roli mc;rsk.ief komiitetu niein· $ród.ziemnym. stępujący komunikat: 
• ~c!~ ob)rwatel szwedzki. Wypadek obecny jest pierw- fłWobec zatopieinia statku 

Statek trafiony torpedą po- szym tego rodzaju od cza<;u brytyj8kiego uEndymion„, nie· 
redl n~ ąno w cią~u 4 minut. wprowadz.enia iW życie układu które dzienniki określiły ataku 

TIRANA. - Za~ęczyny kró- ·Wieczorem w pałacu kr6tew„ 
I~ Ahmtda Zogu zostały ofic;al skim w Tiranie odbył się obiad. 
nie <,głoszone w całej Aibartii. podczas którego król przedsta• 

Par!ament wyraził na uroczy wił swej narzeczonej hr. Geńl 
slym posiedzeniu swofą zgod~ dinie Apt>onyi członików swei 
na ·~ałżeństwo króla. Na po'łie I rod.ziny. ministrów i dostojni· We wtore~ rano wyszły i w ;Nyon. , jące łodzie podwodne. jako ło-

lada. sne manifes11·c-Jet ·w H. ol1ndi1 ~c~~ ~ło~~:;n:r:i!~y ::::;:I::: J:~!~~~ ~~:~b~ł;u~~ kowie rządu 1 korpus dyploma- minoW&Ule. · 
tyczny. 

z okazii urodzin córeczki ks. Juua·n, Beatri<e, Wilhelm~na, ArlD!iłd 
HAGA. - Przez cAły ponie·. 1 Ila.gą na zattiku Soestdijk, gdzie ne. Wielkiie. ~iercladło. wody - OIO imlrna r6retzki ks. J11lii1DV 
liałek na u:Licach Hagi i Am· urodziła się córka następczyni basenu. zna1du.1ącego s1ę na LONDYN C. k k • żn J Dru • • . 

# lerdamu tłumy.' pieszych prze· trońu. . centralnym placu Hagi a ozd'>· . · or. a. się Y u·i gie imię. oti;ymała nowo• 
~l liodniów radośnie manifcsto- W pałacu królewskim wyło· bionego pośrodku wspa.niałą , hany holendersk1e1 w sporzą· narodzona ks1ęznic:ka po bab· 
I lały zapełniają<: ulice, przedą żono trzy księgi. do kt6rycn fontann21c świetlną, musiało zo- d.z?'n11? uroczyś:ie. akcie urc: ce --: królowej h<>lenderski('i. a 

l'c z orkiestrami i oddziała~ wpisywały się osoby przybywa stać otoczone barierą, a:żeb~ ~in ~irzym~ła imiona: Beatn- t~zeo1e Armgard, po matce ka1• 
· wojskowymi, defilującymi jące z życzenia.mi. Jedna księ- tłumy, zebr„ne dokoła, nie spo c ' W:d.helmina, Armgard. eta Bernarda. 

ez miasto. ga przeznaczona była dla pod- :wodowały wypa~ów. spycha· Samolotr JauaAskie nad Kantonem 
Niezliczone tłumy przeciąga- pisujących się z gratulacjami ;ąc w wodę sto;ących na wy- l• • k I • . b 

'pochodem przed zupełnie O· królowej Wilhelminy, dru~a dla brzeżu 1n1a o e1owa z ambardowana 
iastoszałym pałacem k.rólew- ks. Juliany, a trzecia dla ks. Na ~Licach u.rząd.zono prowi-
ikim, i>onieważ zarówno królo- Bema~da. zoryczne restauracje i kawiar· KANTON. 41 japońskich samo czne i telegraficzne. 
Ił Wilhelmina jak i więk· Haga. Amsterdam i Rotte·r· nie. Drzewa ozdobione były ' lo~ów bombowych, podziel.o- 12 samolo.tów unosił.o się wy­
llOi! dworu znajduje się poza dam były ws~ale iluminowa lampionami nych na 7 grup, obrzuciło wczo- soko nad przedmieściami Kan• 

Korderczvnl b. agenta somieckiego ~~!<E~:1;~i:~1tS: ~!~::i~~:~::~t::~::?: 
zniknęła nagle z Paryża . ~enewa ~ D~le~i Wsc~ó~ . 

l PARYŻ. - „Ma.tln" donos1,, rozpOT21ądzall tylko skromnym ambas~dy 1owieckłeJ, ~dz.le l!ga tlarcd6~ me moze Sfe W!1~0\V[edzrd „ le Lidia Grosz owska. żona fun·k d.ziesięciokonnym sam~hodem, ślad jej stncono. · GENEWA. W czoraJ w połud ! no projekt rezolucji, opracowt• 
-riusza sowieckiego przed- zaś Groszovlska jeździła po Pa- uMatin" twierdzi. że Grosza- I nie odbyło się p_oufne posied.ze .• ny przez kiliku delegatów, któ· 

t. ~wiciela handlowego w Pary- ryżu i okolicy luksusową i b. wska zniknęła nie tylko z Pa-
1 
nie Rady Ligi Narodów poświę rzy prowadz-ili ostatnio w tej 

il, która zamieszana była w szybką limuzynĄ. ryża. ale również z łuytorium cone -~:prawie zatargu na Dale- sprawie poufne konferencje po-
~ awę morders!:wa. popełnio· Gros-.zowskĄ wńdziano ostat- Francji i prz~zczalnie zdoła 1 kim Wschodzie. za Radą Ligi. 
'I . o w Szwajcarii na b. agen- n10 rzekomo · przed l!mache-m ła · zb;ec do Sowietów. I Członkom Rady przedstawi<>- , '!'brew prze.widywaniom au· 

Kominternu na Polskę Ig· .orow. rezoluc;a napotkała n.a 

a llcym Reissie i która była are zas!rzeżenia niektórych dele· 
C ll!ow.ana przed woma miesią- gatów państw, reprezentowa„ 
- ~ na tądanie pe 1icji szwaj· nych w Radzie. 

Clt&kiej, a póiniej zwolniona Delegat Ekwadoru ofwiad· 
~ l kaucją 50 tys. fr.. zniknęła czył, że nie m-o:że zająć ~ano-
-- lez ~adu z Paryża. · , , ' . wiska przed otrzymaniem in· 
r A ..Matm" donosi: te od drwU: ' ' ' · .,,. ' strukcji od swego rządu. Inni 
... lliolnienla Groszo~kfrj za delegaci oznajmili. że ws'rzy-
" ~cit ~oli7ja 'miała niesły!=ha mujĄ się .!'d głosow~-nia. YJ kon 

ne trudności z wykonywaniem sekwcnc11 Rada, ktora m:ała od 

• 

. ~oru nad nią, ponieważ a:.. ", być po południu pooied:zenie pu 
cl pe>licji pełniĄcy nadzór \."· bliczne celem załatwienia spra• 

• wy chińsko-japońskiej, odro­

Znn lcsletia na 
Pszc111iie 

'r;t dniu 31 bm. w godzinach · · 
lr1tczomych · zmarł ksii\zę Jaj 
tnryk Pszczyński, pr.teżyw­
~ 77 lat. Przyczyną śm'.erc: ' 

czyła się do dnia dzisie;szego.-

Wcalki z Ar~bami 

'h!ęcia była trwahva o;d i dłuz· W .zw~ .z wizyta 'w Pob-ce ~egenta Węgier, która. nai>łąt'i 5 b. m. repodukujemy zamek 
- ~o ~ ~ho.r:o~ *8!~ . , • królewski w: ·B,udape~de, sł:alą rezrden~ję adinirała H.ońhy'~g~ . : 

JERO?'.OLIMA. U'.arczld mi, 
dzy wo!skiem i Arabami w oko­
licach Jeninu trwa!ą. Dwóch 
tołnicrzy zos.'do zab!'ych, a 
~rzcch rann_ych. s·r:a·y Arabów 
ni~ s_!l dotj:chcza:s znan_e. , · 
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IO· • m· prac ni orz (I}. 
walczy o zniesienie podatku specjalnego 

Zarówn-0 związki samorZ\· 
dowe, jak i pracownicy SaJ!lo. 
rządowi od, dawna już domaga 
ją się w:rłą!=zenia z ogólne. 
go ubezpieatenia choxoboweg~ 
gdyż ubezpiec::.enie takie 'W! , 
własn·ym kresie związkó, 
j~st dla pierwszych zno.cznii 
tańsze, drugim zaś daje lepszi 
opiekę lcknrsh.ą. Tłumaczy g~ 
to tym, iż samorządy dysponu. 
ją własnym pzrsonelcm lekar. 
f>kim, szpitalami, ośrodkalti 

r- - Rada Naczelna Związków 
Zawodow)rch Pracowników Sa 
morz~dowych, której mam za· 
szczyt prŻewodzić - informu· 
je nas p. prezes Bohdan Beder­
.ski, - jest generalną reprezęn 
tac]~ trzech organizacyj praco· 
wniczych, a mianowicie: Związ 
ku Stowarzyszeń Pracowników 
Sunorządu Wojewódzkieg:> w 
.Poznaniu, Zrzeszenia Związ· 
ków Zawodowych Pracowni· 
ków Miejskich w Warszawie 
or~ Związku Zawodowego 
PracownHców Samorządu Te­
rylorialnegą w Warszawie. 

- Jakie jest stanowisko Ra ją. się: uregulowanie czasu pr~· 
dy Naczelnej odnośnie kwe$tii cy w samorządzie oraz wprowa 
:.tposażenia? dzcnie' odrębnego ube.zpiecze· 

t0wego. Projekt ten prze<lłożo· 
n7 został do zatwierdzenia Mi· 
nisterslwu S::raw Wewnętrz· 
nych i Mini::;tersTwu Opielci Spo 
łecznej, 

- Rada Naczelna domaga nia. 
się generalnej podwyżki płac W myśl obecnie obowiązują· 
pracowników sa~orządowych cych przepisów prawnych, pra· 
ze wzg!ędu na stały wzrost CO'\Vn:cy samorządowi mogą 
kosztów utrzymania oraz niskie być wyłączeni z ogólnego ubez 
zaszeregowanfo ·tej kategorii pieczenia chorobo·wcgo, a ubez 
pracown~ków., oo przy ograni· I pieczeni w zakresie własnych 
cz:onych możliwościach awan· związków samorządowych. 
soW-ych - stawia pracowników. Związek Z:i,w-0dowy Pracow· 
samorządowych w sytuacji' stcze ników Samorządu Terytorialne 
f!ó~nie katastrofalnej. · ' go, jako członek Rady Naczel· 

(Doko!iczen.te obok) • zdrowia itp._ 

Rada Naczelna joonoczy za· 
t~m z górą 40-tysięczną rzeszę 
p~acowników samorządowych 
i jest wyrazicielki\ ich postula· 
tów zawodowych. 

- Jakie są · ctalsie dążenia nej, pragnąc ułatwić s:imcrzą: 
pracowników samo1'ządo.v,ryc41 dom zcrg::in:::ow~nie pomocy 

- Na czoło ty~ dążeń, po· 1 leci;niczej d1a pracowników:, -0-
za omów:onyp:tl wyżej, wjrbija· pracował pro jekt statutu wzo-

ot~żne 
• a a r Odnośnie jednego z tych po· 

stu!atów, dotyczących miano· 
wicie zniesienia podatku spe· 
ejalnMo, pr~gnę powiecb:ieć w 
tym miejscu słów kilka. Spra· 
wę tego podatku udało nam się 
sałatwić pomyślnie o fyle, ie 
mocł\ odpowiedniej 'ustawy, 
gminy mogą udzielać swym 
pracownikom pożyczek w wy· 
sokości pobieranego podatku. 
Następnie zaś gminy są w pra· 
:wie pożyczki te umarzać. 

Roczny bu.dżet wojskowy wynosi 23 miliardy rubli 

........ Czego więc przede wszy· 
stkim domaga się Rada Naczel 
~ dla swych członków? 

- Na pierwszyJ;Jl planie na· 
leży · postawić tu sprawę usta· 
:wcwego unormowania spraw 
pracowniczych w samorządzie. 
rl/yraz temu dała Rada na au· 
diencji u p. wiceministra Spraw 
W/ ewnętrznych Korsaka, · o­
łwiadczając, iż organizacje pra 
cewników samorządowych uzna 
ją cil\gle jeszcze tę sprawę za 
niezµliernie pilną i proszą o 
\\'niesienie projektów odnoś· 
nych ustaw do Sejmu. 

W tej samej sprawie wypo· 
wfodział się r6wniei obszernie 
ogólnopolski kongres pracow· 

Wikłające się od dłuższego 
już C4!asu, za.Wisze naprężone 
stosJ1nki m!ędzy Japonią i Ro­
sją każą poważnie zastanowić 
się nad możliwościami militar· 
nymi Sowietów. 
o~zywiście ocena ta ni~ jest 

wcaJ.a łatwa. Krwiiwa „czyst· 
ka", jaltą przeprowt.dza ob~c· 
nie Stalin oraz towarzy~zące t~ 
mu zan!leszki ' wewnętrzne nie 
sprzyjają byna;mniej w.ydą.waniu 
oficjalnych ltomun:katów, w kió 
rych m ~tnaby odiialcżć choćby 
w przybliżeniu · cyfrowe dan~, 
dotyczące bojowej gotąwości 
armii sowiecki~j. Przyznać trze 
ba, te sprawy tę zawsz~ oioczo 
oe były ścisłą ta:emnicą. 

Pcciawano i chwalono się tyl 
ko tym, co rncgłoby zad~mon· 
strowzć św:atu1 ze Z.S S.R. zaw 
sze przoduje, r~s;tę uJ1trywa:no. 

170 millanów " . 

mieszkańców 
aiczy, który, biorąc pod uwagę Są jednak rzeczy, których u­
cel · i charakter pracy pracow· kryć się nie d~. Ogólna l'.czb:i 
aik6w samorządowych, wytna· ludności, zamiesz!tu :ącej . bez· 
gający całkowitego oddania się hr-asne c~sz1ry R:l:;;i. w;rnosi o· 
•łużbie dla dobra publicznego, kalo 170 milionów. S:ały prH· 
r~alizowanego przez samorzt\d rost na·~uralny w poł;cz::nlu z 
łerytorialny - stwierdził, że: intensywnym milii~ryzow~:epi 
ustawowe unormowanie cal<>· kraju doprowadzał do stopn ·O· 
kształtu stosunków służbowych wego zwiększenia s:ł '1brojnych, 
pracewników samorządowych dochodząc w rezultacie do 1,7 
przez uwzględnienie słusznych mi!iona żołnierzy służby czyi;· 
postulatów tyćh pracowników, 11e1. 
jest zagadnieniem niezmiernie l Niezależnie od tr·oskliwMo 
aktualnym i niecierpiącym j rozwijania broni tęchniąnych, 
rv1łoki". baczr..'\ uwcgę zv;raca. s!ę w Ro 

Los~wanie ksiaieczek prem. P. I(. o. 
Dnia 31 •tvamia 1938 r. odbyło tlę towydi. 

w PKd 11-te pwb!J:.C.me prem'.-0wanie Po ru &ogi padły pr.e~:e na t.a· 
k&'.ąhczi:.k n.a ~y ccoczę.drmokio- elępwj~i b:l\ŻeCzlk;i.1 zł. 500 na m m: 
iwe prem;oiwaa.e 1erii IlI·ei. 196393 233136. 

W prem'.·owa.nlu brały udział bi~· Zł. 25'0 t:G u •: 1MSe9 194864 
łe~i, na kt6re w:nie&!cmo ~zy&lkie 222402 230190. 
wlda.Qki u uib:·egły kw.ari:il w term:- , Zł. 100 na Ili' u: 1$2278 
ai1 do dnJa 2 stycmia 1938 r. 156249 159599 163275 165287 

P.remle po 2:1. 1.000 psrdł'Y na nr tli': 168345 170~3 172150 192934 
!68973 186039 186585 198996 208792 195032 212783 22(}.(ó5. 

154822 
167287 
19„457 

2232?2 147471. Po raz trzzci padła premia zł. 10!> 
P.rtm.!e po zl. 500 p:idły na nr nr: n.a n.r: 1~0163. 

!45873 157335 157407 161,73 162693 Ogó!em p:idło 422 ~emie aa ~· 
167931 169463 176363 179350 181268 ;:ą kwoł.ę zł. 73850. 
183073 186783 186~3 193252 196318 O wy:•o5owaai-ydi p-emla.ch wła~ 
!96750 199931 201492 2-0.2602 215070 ciele locć. ątz.czdt ~ pow1admuil·w U· 
217063 221227 223420 226566 227770 sto,vr..:~. 
233136 233560 234059 246634 24&6?9 Na!ety :r:a.ma.c:a:yt, te zaaadl\ Wlk.la.· 

Prem:e po JJ. 250 p!tdły ri1 11.r 1!11'! d6w oezrezędm.o6c:·:'OIWY.ch prem'.owa• 
·!50155 15()589 151359 15283' 152954 nych szd tII·ei j~t stafy wzrost Hc:i:· 
153581 154119 156927 157857 158036 by prem"i w m:.n.i+t w:Zll'~tanfa v.~ł*-
158-093 158275 15S50J 159915 1~0 dÓ<W na ks:~8'Cl!lee, przy czym po ~ 
162643 165024 165100 165457 166256 lrZ}"llla.n·u l>'emli lu:~edd ~'l'l wa· 
!67673 167748 170502 170019 172213 cą swz.j w:i.rbo.tcl, le-az n.a.dal b:Orą u-
172944 173474 174336 175182 177300 i;IZ:ał w n3Stumyoh prem:owani'D.<:h, 
t80211 180243 180H3 18147'6 181934 p:>d w:tru::ik"cm rc~a.mego apŁa.ca· 
1824&9 184009 184118 186128 186-611 11h cla.Tu;zyd1 wik.ła.d.dt. ' 
1S9103 190082 191233 191571 191640 Ks'. ą,żcdci •~rli UJ··' tJi1!- ~óce pa.d 
194420 1'4.!64 197025 197559 199173 ły pcem'. e w PC1':-Z:e·da!ł;ch p.rem:owa• 
203418 206!61 207163 2'()8473 200726 Ilia.di, do·tyc~u rie po-d1'ęitei 
20fł.3JS3 200449 211354 212842 213722 Zł. 250 n.a t:ir nrs 197844 199347 
213%6 214033 214356 216315 2165'J9 200?221 2Vr14. 
220122 222402 2~30n 2'M31il 225@5 Zł. 1~n r.:i r:r.- rr.: 152632 153587 
226537 226605 22774'; 229713 23019() 157273 1&0033 161591 165399 1~)30 
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.sJi na wojsko kon.ne. Przesta· 
rzały ten juz nieeo rodzaj woj· 
ska posiada . w Z.S.S.R. ogrom· 
ni\ rację bytu. B:.gn1, stepy i 
lasy, brak połączeń kcLjowrh 
i dróg stwarza tam idealn-2 
wprast warunki dla operacji 
strategicznych przy użyciu ka· 
walęrii. Mogące szybko przerzu 
cić się' z miejzca na miejsce jaz 
da, jak wykazały już nie raz 
przeprowadzone na man'2wra-::h 
clośwlaciczenia, nadaje się pier· 
wuorzędnie do organizcwan,ia 
dalekich zagonów, podjazdów j 
pościgu. Względy te spowodo· 
wały więc zarządzenie zorgani· 
zowan:a 30 S!tmodzielnych dy­
wizji l.rQnnych 

• 
T1sf qE• czołgów 
i samcchod6w 

Równole.sla z tym rozwija się 
szybko w Ril<Sji broń panc2rna. 
W chwili obecnej naczelne do 
wództwo armii dysponuje zna· 
czną ildcią sprzętu, dochocb:ą· 
Cl\ do kilku.nastu tys:ęcy czol· 
gów i samo::hodów pancernych 
nn·now;:;~ch typów. 

starczyć Rosji ciężkich zaopa· 
trzonych w nowoczesne u.rzą· 
dzenia pancerników, buduje się 
w stoczniach sowieckich okrę· 
ty lżejsze i łodzie podwodne. 
Liczbowe dane mówlą, it jest 
ich w tej chwili około 150, tor­
pedowców zaś ponad 120 sztuk. 

Gdy doliczymy do teg-o 40 tys. 
jednostek broni maszynowej o· 
raz 10 tys. dział, otrzymamy w 
sumie potężną siłę z którą musi 
się liczyć poważnie tak Japo· 
nia jak i wszystkie inne państ, 
wa z Pol·ską na :zele. 
Jak wiadomo powsze=hnie Ro 

s;a interesuje się bardzo wszyst 
ldmi najnowszymi zdobyczami 
na polu techniki woiennej. Jesz 
cze z do~iadczeń Wojny $w!a 
towej przekonano się, jak stra· 
szną bronią są t. zw. ładzie tor 
peciowe (ścigacze}. Niski koszt 
budowy w połączeniu z możnoś 
cią zastosowania ich do nagłych 
·napadów na okręty przeciwni· 
ka, skłoniły już cały ·szereg 

p.aństw do powiększen-ia iC 
Ji.czby we Hocie. I tu także Rt 
ja przodu!« . 

Polega ztiroina 
Zastanawiając się nac p-0tę1 

zbro;ną n.asze;;o wschoc.nfago 1 
siada p:::miętać mus:my o i~ 
nym: ofic!alnfo pociaw:ane cyfi. 
nie zawsze są prawdz.we, sui 
gólnio jeśli chodzi o Rosję, kii 
ra lubi przesa.dzać. Być mo~ 
te i w odąie:;:eniu do s:ł zbn 
nych odl:czyć trzeba pewfon pi 
cent z tych przyczyn. 

Jeśliby nawet tak być mial 
Rosja m:mo wszystko jesl pli 
stwem, k~órego nie wo:Oo lei 
cewaiyć. Prawie 40 pro: . 
.Z.etu idzie lam na wojsl:o, s'.:1 
wiąc olbrzymią sumę 23 mihi 
nów rubli. Nikt chyba nle będii 
się łudził, ze stałe zbrojenia. i 
podyktow~ne wyl~-czniP. tylk 
względami obronności kraju. 

Prn swedzenlo dałcr, IJszaJach I WYRZUli-.CH SKÓ.łffYG 
stośuJe sł• KREM ,,LA I N-AG 
A:otm::tyk uuw~flłCJ WADY NASKóRKA tłlk a dorosłych lak I u dzflll 

Nie jzsl wykuczcn2, it nastą 
pią tu reformy, okazą.ło się ho· 
wlem1 że poważną przeszkodą dla tego rodz:aju broni Si\ dział· __ ..,..,,..,...,..,.„,.._„„_,„,„_,_„„„„~._„„„,~ 

ka przeciwpancerne. zdol!fe W CZTERY OCZY 
skutecznie niszczyć nawd cięż 
kie, szybkobieżne czołgi. Rzecz ·ntvn-15~ JOimnwv lkcil ! [Jlłł-'fftilłatnl . 

Czekać cierp iwie do cz su 
presta, nie przesądza to sprawy 
na korzyść zaniechania dab:r:ej 
rozbudowy, taktyka je&na}t u· 
tycia ..,, walce broni pancern2j P. ~· R-SKI Z MIN'SKA M,AZOW. sfę u banbo kochcmy, by to m" 
musi ulec reformie. I ~till1lt\l ~r nastłlplC. Wię~ i ona nie prZ]ZDJI 

Naj.wlęcej jednak zdz:iałano "~ r. 1935 .pnJfcchała do mofago s!~. mimo katusz, clo tc~o, czego• 

R ·· 1 . fl t rodz1nnegQ lll!asta aa l~tnisko do było. 
w ps;1 na. ~o U rozwo;~ o Y sw.ej babki 15·letnia Wm'!itawfo:mka J:: Nie mog4c s!ę lnaczef zemłcl~ · 
powietrzne). \Wprowadza · ąc kon dzia. ciec ()c!dnł f;i do faternr.tu Ili! ut. lf 
.sekwentnie w życie zak~o.j.ony Sz~zęlłwy trał zrzącl&lł, ł~ pewne· U:ą i term: A.ie m::.m o niej żaGaegH 
na sz2roką skalę plan, aopro· go tlicmego dnia p~znakm Ją. Poczu l:u życ:a. Chodzę. fok obł4hanv, ml 
wadzono do tego że przzmysł km cd r~2u do mej sympa.tłę, •!~ sca aobio znitleźć nłe mea~. UpzJll 

1 . . k'' ł·k . . przez w:r:glą~ aa JeJ młody wlek 111e był wszys!ko, by miS:: być z n:ą n 
otni~zy s.ow1ec. t. ~a ow1c1e dawałem tego. poznać po sobie. z,,m 1· clcć lei szczę§cie, którego • 

prawie un1~zaleztuł się od za· Po dwamfo11ęazo\'m pobycie na le~ )3 nr:.~nieo.y. 
granicy. Największy sfosunko- ,1i!;ku wrpc:ła do Wars~awy •• Dwa !a Czyi nfe mógł. ~fcl~ pozwoll~ 6 
wo nacisk kładzie się tam na ta minęły, f2k błyskawica. M tu do byśmy się pcbr.nli 1 byli z1: r:cbą azcs 
zwiększenie liczby ciężkich sa· staję list, że J::dzidka mów pr:r:yj~i mvri? Ona cmfo c!oprawdy . b:u~ 

1 • • • , • dża I prosi mnie o spotkanie. Naiitir- k<!tha. SI! dowody, te 11:1.wct pe>hi 
mo.otow 01szc::yc1e.sluch oraz p!h to 30 czerwc:s 1937 r# cda s:ę ć!a lllllłe. 
na wzrost lic~ebny i wyszkol2· Zllc::ąly s!ę s;>otkania, randki, z;i.- Nlestetv, j::at f::szcze za młoda,• 
nic persondu. b:swy, •.pe.w.u$ tł.Ilia~ m} Wl'· 17 lat i h-- ---~·1olenia roclzic6w6 
Cały S!ereg rozrzucoqych po ~la mUoś6 ttk 'sforąc4, ze .i 1:i ~1c hu nie dostanie~ 
ł k 

• ..'Id • ł O umudem opneć &•ę pokusie 1 mus111- Pu.w:cuz. 1 •• ·~forze, czy cna 111 
c!" YO: ~~) tt () •. z·~ 6"': , . ssoa: km "']'Znać Jef to r;t1140. • mvsl b76 dłujo i cllnc::e~o fcf nic wi 
viachimu (odpow1edn1k naszeJ BylMmy ze sob11 bardzo :iz:C2';ęśllw1. no pizeć? C::-y rrf'dho :--'5w ujr.;q • 
L.O.P.P.) popularyzu;e wśród Wyda ... uło s'.,ę, te c;~ly śwlat fest nas:& ią J:oc~:n!.1! J:icł:l!a·chnę7'" „ 
mas lotnic~wo, zakhda specjał· I.ee~ s:i:~r;:ł:Le nasze trws~o zbyt l?'ót Musi P;;.n llę wstrzym?tć ze BWJI 
i e kursy i szkoły do~ tarczając ko. l\101a. kochana Jadzlelika musiął;:i z~m'.ilr<ml at do p::łnolctności p. ~ 
ań ! j„ k zn6w "YJ~chd do ofca. clzi. W lzrzq chętni e, te e>boje gię ~ 

l' shvu coraz w1ęce wysz O· I tu stało s!q co6 niespodzie\Vane/!o. ch;:icie szczerze i jestem cał!:owi~1 
'onych lotników i me::hanik6w. Jcf ko!eżu!ra prxez zwzdrość nti?fa:i po W:iszcj stronic, jak zawsze sta;l 
Jak stw:erdi;ono, w r-0-hu ubic· la llsl do ofca Jadd z r~~uy~ bzd11 w obronie zakoch:inych. Póki wsii 
głytll wyptlSIZCZono pooad 100 rllJlli na mn[e. Olc}ee zne:r: i1.ł Jll mcl- że władza ojcowska rozcii11.!a siQ Il 
l _ -h .1 1• V b trctowa6, wyhrzyhlwal r6zne l!łup· ?· Jadz:ę nie m:i innej rady, ja't sb 
Y": nowyh„ . P 1 ·O 0~1. .cz . a shva i '?r,:"~..::d ni-,7ct z domu. Więc sować się do jc~o z:i!ta:dw, któr1 

WO)Skowyc samolotow wynosi r;:-~l':yw. ś::Ie odeszła. muszą mieć swoje powody. 
l)koło 7 tys. aparatów. Ody to slq •!ało, oJclec Jcf zam-;!- Ojciec mid . prawo oddać córkę ł 

dow:i.ł w no1lcf1, te f:i fą u-,:ro·w~dz:- '1kr~atu, t:dzic lr ontroiuią korcsp" 
RtZł"'SI ,~ft,11! 11uoienne1· „„? ! cdd::ł Sl!ftl'Wq do rrclmrator:!. cl~ncję ptt,ilck. A'-e to W67 '.' st':o b: 

V . U l/J a · I Po.1c:a fil r ol:rdn ł cdd:iła do rą'.: dzia m:ało koniec, gdy p. J ad.zfa ~I 
FI · · · o•c„ (H-'-· b'• r. ·'-'"-Y- ... -.-•-n1 _,_. ł l • · ota wo;~nn::. rownwż roś- · ", ~. - - - ~ .i "' ··:·-„ , .„ ,„.., ._ w:; e ~= 11° : •ma. 

~ „ P ·· " --. •. - f,., ... J· - , ~ l l· .,, r~zb.cr.:.1ąe .do na<ja l ::-1:-!'eał tii~ n1tł l Ihd::ą w:,..e c:.cknć cie'.:pliwfo ~. :,,, "J E -·~"0 , ,ll,-. ( ,1 .. C - " z- ..-·-~·· c - •y -•~+y•„ • - „" • ";,., t „ .., d • t 
St,an.ami Zj$., które o:i.aiA dQ· I t.;"it'~zm~es;. ·• ·~o.~"41;·~~ ;;0

2;~-r;t'Yj~j°J»ito:CL·::mn c.:1.1 
,·.- J 

~ •\ ~ 



Kalendarz dnia 

3 
LUTY 

CZWARTEK 

Błażeja b. m., Fe­
l.Wa b. 

Sfowiań&ki: Miło-
6lawa. 

Słońca ws.eh. 7.15, 
1:1ach. 16.25. 

Księżyca W1S1Chód: 
7,51, za.c·h. 2Q.U. 

KRONilCA HISTORYCZNA 
1735 Urodz:.ł się I~. Kra~i&ci, bilsJk.uip 

j p:S·M"Z. 
1772 Ke>nfode.raci Ba-r.&ey zaJmudą Wa 

wel. 
1S21 Zmarł w Warszawie Jan Kozii?· 
tul&ki, bo·ha.ler spod Somo-Sierry w 

H:<Si:;p.:uii.i. 
1893 Zm:i.rł we Fl<M"enqi pe>eta Teofil 

L"?narlowicz. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE 

Na §.w:ęty Błazei 
Gardlo iprzy świecy zagrzej. 

~ tfl' 

ale każdy może wygrać 
w kolekturze 

·J:LANGERA 

Na n1alel wokandzie ••• 

Niesp·od-z: a ~k.a 
cz1r: • Zo;talo w rodzinie'' 

• ' 1 · ' 

lft. ' . 

~~\::~· . ;);_:~:*Ht:)t#tłti ;~;-:;.: ..... -;„„~:-:.... · .~;;- ·:;:::;:;:~;: .::;::· .. :.:· .. „b ........ ;;· .. w.„. 

· Na zd}ęciu naszym widzimy fra;!ment pięknego zimowego kraj­
obrazu jap<>ńskiego. Również Japonki rozkoszują się popu· 

1 1 , I larnymi u nas sportami zimowymi. 

" 



Słt. 6 · 

O k I ł k • -· d I 1 ' ' Dalsze 1reszt1wa•il re 9 {IJ os l:e· a. PO(IJS anCO(IJ TOJG:.'~!~~torafa· 
J k R t , h • , k • resztowanie 30 zwolenn.i.ków ft zym pomaga pOWS 80C0m ISZp80S Im „Fronhi Ludowego" posiada 

LONDYN. Ambasador hisz· pod mona:rchistyczną bandęrr nazwy powstańcy nadali tym o- ·Rozmowa ta dotyczyła po- z-W~ązek z aredtowa.:Uef .::-o-
pański w Londynie doręczył hiszpańsk. ą pod nazwą ,,Velas krętom nie J·est wiadome. nadto trudności, 1'akie wysuwa- na 4oo przewó có~ ~ ~ o·n , oyr 

„Frontu Ludowe~o , ddko.na-brytyjskiemu M. S. Z. notę na-
1
c
1
.0
11
.a-„c. euta" oraz uVt:Ias eo M-ę- Poana~to dwie włoskie lodzie ją Włosi w kcmitecie ~einter- nr!!! dn. 22 ·grudnia ub. r. 

stępu!ącej treści: I wencji w to~u dyskusji nad \V/śród aresztowany<:h w<:zo-
„Z polecenia: mego rządu po- Kontrtorpedowce te 1-l\- -sta- 1)0dwodne zostały prze tazanc i;prawą wycofania obcych ochot ra. 

1
• zna,iqui·e się 7 profe$-dtów i 

Gaję nas!ępujące informacje, .io wiaczami min o wypornosci 1400 bazie morskiej powstańców pików z Hiszpanii. 
15 'b t 

t I ·,,,· • k ton, z dz;ałam1' 12 ·cm--1' szybkoś- Soller na Majorce. Posiadają o- Jak wi·ądomo, plan b.-..łYJ'sk1· asystentów. e>so za . rz~a-yczące pomocy mors u ... J, Ja ·ą • ł • 1 • no w TO'kio, reszta na krowtn-
d Vł k• udz' 1 ~ ::1'ą 34 węzło'w. ne bandery oraz za ogi pow- pole<fa •a tym aby prawa stro __ ,_ · rzą l os l te a powsi.an- - ł M .s , ' - c-,·i. Są oni ~arżeni o ierow· his • k' · 1 W podo1..nych ok,..li~zno.!c1·ach stańcze i zosta Y nazwane '' o- ny walczące1· udz1'elone •ostały _._. c.om zpans llll, 1as.u.:.wo na i.: " ... , '" nt'ctwo 1"d0·olog~czne o;az o 1„.~le 

b .t 1 k la" oraz „San Jurio". F d · · .., rusza:ącą :;;o owiązania mię~zy powstańcy otrzyma i o~trtor.- gen. +anco op1ero wowczas, lanie pomocy finansowej „Fron 
narodowe. pedowce „Alessandio Pc;ieri:t" Wiaclomości zawarte w 1>9· gdy w akcji Wycofania ochotni- tovii -ludowemu". 
Rząd · włoski oddał do dyspo-- oraz „Guelielmo Pe~e"~ .Wy-bu- 'wyż~zej nocie, były przedaiio- ków zostanie dokonany pokai- Główna siedziba elementów 

zycji powstańców hiszpańskich dowane w ·r. 'l914. Są to "poła· ~em rozmoi.ry, jaką odbył w~zo ny µos!ęp. ' lewicoWy-ch mieściła si!ę wgina 
kcn~r.!orpedowce ,,Aquila" i wiacze niiit o n:ybkoś.ci 32 wę- raj po południu min. Eden z afu~ Większość 111ocarstw, zasiit- chu S•owarzyszenia Lekarskie­
„Falco", które obecnie pływają złów z działami 10 ćm. · ''J~ic '. basadorem włoskim Grandim. dających w podkopiHecie tiiein· go w ·Tokfo. 

terwencjj z W. l3rytanlą i Fran- •• 
cją na _cze!e, pró~?nuje, aby ten 6 CblllłZlków zostało 
„pokazny pos~ęp uznany zo-1 · 
stał za osiągnięty, gdy 1s proc. slri!lOll!llh 
ochotników ulegnie wycofaniu. ;tzłonek „' ł~ dzieJsbtef" arvstok.racii" 

dostał sie na dluiszr 101111 . do wiezienia Prawdop-odobnym jest, ze W 
Brytania i Francja zgodziłybv 

'W pa.idzierniku roku ubiegłe sers:wem. Aby zapewnić „sobie Szwagier Wo~ienbrajta, się procent ten obniżyć do 51, 
go dokonano niez\rykle zuchwa udostawy", stary Wolkienbrajt Szmul Fiszman siedzi obecnie ale ze. strony wlo$kiej czynione 
lego włamania do restaura<::ji roztacza opiekę nad przebywa· w więz:ieniu, za kupowanie rze są wielkie-trudności prz~Ciw!>.o 
Szlamy \Y/ajndorfa (Pańska 55) ;ącymi w więzieniu złodzieiami, ::zy, pochodzących z kradz.iety. iakiemukolwięk procentowemu 

TOKIO. W dniu ~8 styaqią. 
rozskzela.no w Szanghaju sieś· 
ciu Cµiń<:zyków, &katany~h 
przez japoński sąd wo.jskowY 
na ś~ierć, za po;peln'.enie sze­
regu zamachów bombowych w 
konces;.ach międzynarodowej i 

w \Y/arszawie. Łupem niezna· przesyła im paczki ży'Wp-ościo- określaniu postęm.t w akcji wy-
nego sprawcy padły platery, a- we i w ten sp~sób jedna sobie Her$z Wolkienbrajt wyczlll, -:ofania oChor!ników. 

francuskiej. · 

par,at radiowy i różne rzeczy, · świat przestępczy. . · że jest poszukiwany przez po· Włosi stofą w dal.szym cią~u r. z y TAJCIE 
war~ości . okoł'O 1500 złotych. Złodzieje, odwdzięczając. się licję i zamierzał zbiec na pro- na stanowisku. że prawo kom- • 
Zawiadomiona policja wszczę- 'swemu „dobroczyńcy", po od- wincję, zo~ał jednak areszto- batanta należy udzieli6 gen. Zrc1·e Kft b1··ece 
ła eµergiczrie· dochodzenia; mi- :ierpieniu kary znosili niu róż · wany w chwili, gdy siadał prz;ed Franco, gdy wycofanych zosta- V . 
mo. jednak żmudnych poszuki- ne łupy, pocho!l_zące z kradzie- domem do taksówki. Włamy- nie pier:wszych 3 tvs. ochotni- , 
wań nie udało się wykryć wła- ży. Ponieważ \Y/olkienbrajt „pro wacza osadzono w więzieniu. ków po każdej stronie. CENA 20 9~. 
mnvacza·, który sfarannie poza. tegował" tylko rutynowanych, ______ ,__i:lll!l ___________ mjll __ ~„ 

cicrał za. sobą wszelkie ślady. doświadczonych złodziejów, ' · 
Wr~s:zcie ' ustalono, że wła- więc obr·oty jego sięg~ły powa• Nowe pom1s· I o 1 · . 

mania do~onał niejaki Hersz ż,nych kwot i paser robił mają- J SZUS O\V 
iWolld~nbrajt, (Krochmalna 7), tek na swoich "interesacq". . . . · . . . · 

noloryczny złodziej, . wielokrot~ . Nie mniejszą popularnością .Po111·era11· oplatr za •• $w1·e11° 1·n1eres11 I.; -· ulatn·1ali s1· a n.ie nofowany za kradzieże. w świecie przestępcz\rm cieszy • 1i 
V{ olkienhrajt pochoazi z tzw. się jego drugi syn, Chailll, zna· 

11arystokracji" złodziejskiej. Oj ny nie tylko w kraju, ale i za 
ciec je,!!o,· Moszck Fiszel, właś· granicą. Ods!adrwał· 011 kary 
cic~el doµiu przy ul. Lubeckie- J więzienia w Wiedniu, Berlinie 
go 26, f:rudni się zaw~owo pa- i Pary:iu. · 

Prowizie miał • 
I ... siedzi 

Policja łódzka wykryła nie­
zwykle wyrafinowaną aferę, 
której bohaterami było dwoje 
wędrownych artystów. 

We wrześniu i październiku 
ub. r. ukazało się w prasie nie­
zwykeł ogłoszenie, donoszi\ce, 
że pewna rodziJ:ia odda dziecko 
na własność i dopłaci 20.000 zł. 

-Do H~nryka Sieniawsk\ego, być nazajutrz z gofowiznll- Wo Oierty miano kierować do skryt 
wlaściei~la kilku placów w A- w~s Sieniawski wypłacił pu- lci pócztowej ,1Łódź 385", z do-. 
ninie, zgloslł się jakij osobnik, średnikowi 200 złotych. Oczy· łączeniem znaczka na odpo· 
który oświadczył, że n.astrę~y wiście, „inżynier" nie zjaw.ił się wiedź na 25 gr. 
Sieniawskiemu dobrego kupca już wię<::ej. · Na ogfoszenie to posypało się 
na plac. o ile otr.zyńia prowiz.: W dniu wczorajszym Sien:iaw mnóstwo oferl i jednoczeąnie 
ję. ski spotikał w p0-0iągu .podnliej- policja we Lwowie, Krakowie, 

Właściciel placów zgodził się skim pośrednika i Fllnta. Rze· oraz Łodzi otrzymała doniesie­
na to i pośrednik tegoż jeszcz~ komy inżynier zbiegł, pośredni- nie o grasowaniu pewnej par· 
dni.a przedstawił mu reflektan· ka aresztowano. Jest to znany. ki, podającej się za małżeństwo, 
ta, w osobie nekome~o inży- oszust, Bolesław Bryl, nigdzie która odwiedzała różne osoby, 
niera Tadeusza Flinta. Flint za- n1emeld01Wany. · zamierzające przyjąć dziecko, 
akcept<iwał cenę i obiecał przy Osad.zono go w ·ar:eszcie. na wychowanie. · · 

U b.0 ow · pras·e Parka .przedstawiała się za mowa z I r a w I P'C~redników transakcji i wyłu-
M!nister Opieki Społecznej 

M. Kościałkowski przyjął w 
dniu wc;orajszym przedstawi­
cieli Związku Wydawców oraz 
przedstawicieli Związku Dzien~ 
nikarzy. ' · 

Delegacja zło!yła ministrowi 
po-dziękowanie za jego życzliwe 

ustosunkorwanie się do megulo­
wania wzajemnych sto~ków 
pomiędzy wydawcami t" dzien· 
nikuzami oraz przedstawifa mu 
zawa.rtą ostatnio między obu 
zwl~kami um-owę iZhiór<iwą, 
prO-SZ!\C . o ~a danie jej. nt?QV o­
bowiązuiąee; na obsiar całego 
Państwa. 

dzała różne sumy na. ,,koszty 
załatwienia sprawy. podróże 
i!d.". 

Policja roztoczyła obserwa­
cję nad skrzynką pocztową i u­
staliła, że jej właścicielem jest 
Pinkus Goldman, artysta wę· 
drowny. Po odbiór Hs~ów zgła­
szała się zaś :Ryfka Szulimer, 

Miłość na be·z·drożach 
Niesz1zesnr bigamista sk••anv· .na \viezie~fe 

• J?zef Koprawslci, ożeniwszy dzi': ~spólne~ sz<7ęś~u:' ~ o~a:~en!a Ul; sfałszowanie me 
się ieszcze w 1922 rok1l, wstą- lazł inne rozwiązanie., tryk1 i b1ga~1ę. . . 
pił do wo;ska. W tytti' cz-asie Wyrobhyszy sobie :· metrykę Na wczor.a1sze1 r~praw.ie. os· 
żona jedo Marianna po.znała urodzenia pa którf.ij 1: w~dmała kartony przyznał się do winy, 
mJo.dżiedca w. cywilt? _i, uprz~- wzmianka', że zawarł -;już ZWlią· tłumacząc .swój ~zyn tęsknotą 
krz}','\v.szy sob1e dłu.g1e oc~ek1- zek małżeński, wywabił(łę'-no· . do założenia o~ms~a dom?we· 
wanie, bez skrupułow zanuesz- tatkę i wpisał · wyrfLZ :,.~w.a· go, bez~eremom.alnte rozbitego 
kala z nowym towarzyszem ży kir" · ~ ·· przez pierwszą zonę. 

• cia. · . . _. • • z· przerobionl\ metryką zgło- W ch~akterze świadka ~e-
~~prO'W~K! po ukon~zeniu sił się do ko$cioła pa~ałii Wszy znawała. 1 K~tarzyna W. O~:w1ad 

słuz~y wroc1ł tylko na zghsz.cza stkich $więtych, gdife · pobło~ czyła, ze. me ~~ p_rete1:$l! do 
ródzmnE>go · domu. Przez w1el~ goslawiono jego związek mał· Koprciwsk1ego, tz me ·usw1ado-
Jat żył '-sa~o~nie. Nieda'Wno po- żeńiski z Katarzyną· W. . mił iel, oo do is}.i;i-ie.nia. pier~sze-
znn l.mlodą pannę Katarzynę W, ; . ·. . go związku małzensk1e~o, 1 rry· 
w kfórej za.kochał się. Ona od- . . Kre~i p1e;wsze1 ·zony .do-I ni:ziła j~dynie pra~niem. ·e, by njC' 
~owie działa wzajemną miłOścia w!edzte~t. stę l.e~naik 0 tym 1 za gał nadal żyć z Koprowskim. 
Zaczęto marzyć . o ślubie. wiad~ill pohqę. Sąd Okręgowy w Warszay1ie 

Koprow&lti n~e chciał zdra - Dochodzenie po-tw.ierdzi:ł-o 
1 
~kazał Ko1)rows1dego na pół'o-

dz!ć, ·że ;est j·1ż żo-:i'y i fo M~łjw::::y:i'.k!e te c1·oJ:-z„ośd Ko- ra roku w:~z:enia, n··-~e.;zają­
teństwo ' to staje na · przes.zko- prowskiego poola.w.i-Ono w. stanl wykonanie kary na 5 laŁ -

również wędr9wna artystka, za Okazało się, że Goldman i Szu· 
mieszkała w pokoja-ch umeblo- limer przeglądając listy wybie· 
wanych w Łodzi przy ul. Na.ro- rali zamożniejszych reflektan· 
<owicza 25. tów, odwiedzali ich i wyłuc:Jzafj 

Ryfka Szulimer _uda.wała się od nich większe, sumy. \V, toku 
-: odebranymi listami do póko: dalszych 'dochodzeń ustaf9no, 
iów umeblowanych, gdzie cze- że Goldman jest żonaty, :!onĄ' je 
kał na nią Pinkus Goldman. ' go jest chilll-antką, i mieszka 'W~ 

W . czasie· rewizji w pakoJu Lwowie. · 
zajmowanym przez artystkę zna Goldtllana i jego wspólniczkę 
leziono kilkanaście listów za- zatrzymano, sprawę ic;b prieka~ 
..,vierających zpaozki pocztowe. zano władzom sądowym. · 

Niedozwolone operacie 
z111rowadzilr go da wlezienia 

. -
W Poznapiu arę$Ztowano po- ł stawie świadectw dwócli leka· 

?ularn~go ginekologa; dr Wl- rzy, dr Konopińsl<iego i dt 8Jµ­
dy.~go. W poznaniu od dawna . zara. 
już krążyły pogłoski, że lekarz Bezpośrednim powodetn aresz 
dokom,de n~edozwolonych za· tmyania dr Widyego byla Ópe­
biegów. Według tych pogłosek racja przeprowadzona u pęw· 
miał dokonąć ponad tysiąc ta- nej kobiety, która zmarła kilka 
kich operacji. · dni po zabiegu. Wówczas dcypie-

Na :podstaw.ie owego kodek- ro lekarzem zainteresowały się 
~u karnego lekarz ma prawo do władze. Równocześnie Izba Le•. 
kopać zabiegu tylfoo wówczas, karska wszczęła doehodzenie 
gdy mietjerzystwo zagraża ży- dyscY:Pliname przeciwko leka-
c_iu kobiety. Ko:nieczność takiej rzowi. · - - · 
operacji · muszą stwierdzić piś- Aresztowanie popularnego le 
mienni~ ~w.aj lekarze. Dr Widy karza wywołało w mieście zro· 
pt'Zeprowadzął operacje na pod .zumiałe zainteresowanie~ . . . , 

-

. Sama~~ód wpadł na .tor kaltiowr 
Mali eńsiwo Dliń~osło Smierf "a mieiscu-

BERLIN . . Wczoraj . \\'.i~czorem 
wydarzył się . w Koblencji nie­
zwykły w}rpadek samochoo-o­
wy. 

Saniochód, ja4ą.cy )!a.sypaną 
całkowicie śniegiem ulicą, po­
ślizgnął się, przejechał w pew­
nej chwili barierę i stoczył się 

na tór ko~e-!owy ~łotony Q 5 
mtr: niżej. 

Nadieżdża;ący w tym mome·n 
cie pociąg pośpiesz:tty zniiaż· 
dżył całkowicie auto. Jadące sa 
mochodem małżeń3two ponió­
sło śmierć na miejscu 

_ HuriJgan WJrJW~ł dr1ewa 
z kortenrcmi I zd1ie at dscl1J1 z dom6111 

W okplicach gmin Dobrej, 
Skrzydtne;, -Jooł<>witika, ·Jano­
wic, Siez~zyQ8. · i in~ pów. limą 
nows.kięgo · szalał ostatnfo b. sil 
ny huragan, k~óry w kilkullll­
s'u wypadkaeh zerwał kominy 
- tf-~hów, p-ozryw.ał n:c!J1al ca­
łe dacl1y z domów oraz powy_-

w:ac.,.ł liczne stodO.fy z ploti~-
m1 w kilkq wsiach. ·~ · · 
Największe szkOdy ~ądził 

hurag.an w oko·lic.;nych I~,„~, 
gdzie powyrywał z ziemi 1 1to­
rzeniami ·grube drzewa, c:- ... -; ~.c 
w:eą:e spustruizenia w -./f!tł!..:.~-
w~si.an.ie, · 
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cych, wyczuwają<:, że za chwilę nastąpi jakaś nie· 
oczekiwana scena. 

Siwy pan óługo spoglądał na Tadeusza, a nagle 
cichym ~losem zapytał: 

-r1Et1 ZAl'l:AT~ 
WSTRZĄSAJ~CA POIJ,IJESC O BOHATER6TWI E, .-.,..-

- Sokół? . • 
- Takt - drżał głos Tadeusza i Sok6ł wpił się 

wzrokiem w twarz siwe~o młodzieńca. 
- Naprawdę Sokół? A więc nie pomyliłem się? 
- Tak, to ja jestem„. Ale kim pan jest? 
- Ach; Tadku kochany, nie poznajesz mnie? Mit.OŚCI t POSWl~CENIU ~ ~ ............ ~ P?miętasz na Browarni~j. na poddaszu u. tej szwacz· 

ki? Na tącbnie pulkow.Uika IwMiowa sprowadzono. od Waz- otoczyli więiniowie swiego nowego kolegę i zaswali - Tak, pamiętam.„ Pierwsze kółka!... Towa· łlZlWy zxóvmo TMlię, j:ik też Borowskiego. lwaioow pod.ei· go pytaniami. ,. rzysz Marc!n wykła<iał o powstaniu 1863 roku„. s~ new:ił, że w oscbie a:re :..7J~owaai.ej w Wimie pI'zestępczy.ni ło • b' · l' kryje Eię poS2ukiwana Jad'Yiga Izdebska. Gdy dyżurny za.ko- Ale siwy więzień spogląci:ał tylko woko sie . ie wykładał ekonomię po ityczną ... munl!iowaA mu o &prow · d:eniu więźniów, r02'Jk,a,mł wprowa· wyłupia,stymi oczF,a i nic nie o-Opowiadał. , - A Marcina pamiętasz dobrze? clz.ić n:i;samprz6d niewiastę. Tadeusz zwrocił się do niego po rosyjsku, bę· - Tak ... - . spoglądał Tadeusz na siwego czło-Gdy . adiutant wyszedł, oti'ezwał się Iwanow do dĄc przekonany, że ma przed sobą Ros;anin8:! wieka z szero.ko r-0zwarlymi oczyma - Marc'n1 pa· :Andriuszl::ina: ' - Co się z panem stało? Kto pana bJ? Czy m:ętam świetn:e, bo przecież spał u om.ie kilka.kroi· - Mikołaj Wasylfawkz, . zdaje się, że czeka pan jest polityczny, czy też krym'.nalny? nie, un'.m go aresz·~owali.„ nas wkrótce sensacja! · ! Siwy więmń milczał, tylk<> zęby jego tak po- Na twarzy, p·o!crytej siniakami. i słabo zago1<>~y· - Ach, więc pan pułkownik sądzi, że t.o na stukiwały, jakby mu z:.ttino było. mi ranami rózlał się smutny uśmiech, który zamie· prawd~ jest ta Izdeb:ika? No, a jeśli okaże się praw- : - Ach, jakie to wszystk<> jest straszne, jakie nil się w jakiś ponury gryinas. dA, fa to ona, bęcizie to bezwątpienia sensacja nie· straszne! - wyrwał<> mu się s·zeptem z ust p9 polsku. - A teraz siedzi tu Maren znowu obok ciebie, lada! j - A więc pan jest Polakiem? - zapyta! Tade- mój drogi Sokole„. , . Drzwi <>!w-orzy~y się i dyżurny oficer wp«"oW'a- usz po polsku. • - Towarzysz Marcin?f - zawołał T~deusz dził do poko,u Tanię. I - Tak .•. - onrzekł więzień, skinąwszy gfow~, przerażonym głosem - Osiwiałeś? Mój Bożrel Iwanow poznał ją i zerwał się, jak gdyby jaki~ a oczy jego ~poglądały ze zdziw~zniem na T~deusza. ' Pacili sobi': w ram!?na. ifad go ukąsił. ł - Cóż się z panem stało? Kto pana pobił? - Skąd s1ę tu wziąłeś, Sokole? Czy na długo . Oczy jego ohvonyły się szeroko, spoglądał na 1 - Któż mnie pobił? - <>drzekł po chwili mil- · wpadłeś? - pytał Marcin. Tanię wzrokiem cz?·owieka, który ujrzał kqgoś, prŻy· czenia - Tam, właśnie tam mnie pobili.„ , ' - Sądzę, że potrwa to niedługo - odrzekł Ta· c:hocizącego z innego świata_ ł - Gdzie tam? . -, . deusz - Karę śmierci zam~znili mi na ciługotrwałe -:;- - W Szliselburgu , w fortecy.„ . . więzienie, ale.„ godz'.ny ich są policzone ..• 'hY. JAK JEST NAPRAWDĘ W PJEKI.E ' - A więc przywieźli pana tu ze szliselburskiej - Tak, tyrania wiecznie nie potrwa, ale tym· i twierdzy? czasem!... Oto widzisz mnie, j.zszczem trzydziestu C:ężkie warunki na katordze nie zdołały złamać Siwy· więzień nie odpowiaciał, tylko skinął na pięciu lat nie skończył, a już jesfo~n zupełnie siwy.H Tadeusza. Kajdanki ~ nogach nie zdołały skuć je- mak polwierd.zenia. . Ach! tu czuję się jak w raju.„ Siedzicie w kupie, po go buntowniczzgo ducha. ani na wpół ciemne cele Nagle odezwał się błagalnym głosem: - kilka osób w celi, od czasu do czasu ióziec!e na ro· więzienia · w Omsku nie zaćmiły światła jego ide- · - Jestem głodny I Da;cie mi coś do zjedzenia! poty.~. Ale tam w Szliselpurgul Brrr! - głos Marci-ałów. , Wobec tego, że w tej celi tylko Tadeusz rozu- na zadrżał. - Gdyby Dante widział to szliszlbur-. N1~ !'szyscy ~µolali przenie§~ więzi4!n.i~. ~łabsi m~a~ ~ polsku, W>:dał po rosyjsku po_l~ce~ie !nnym skie więzienie, na pewno opisałby lepiej to carsk)e popełmah samobó;slw~, albo tez wpanali w stan v.;ęz?io!D, _by podali mu chle.b z wodą, 1edwie 1edze- piekło.„ ?błędu. Trzeba był;<> mieć na~rawdę duszę z żela.za nte, Jakie 1eszcze by!o :W .ce!1. . • _ O czym on opowiada? - katorżników cie· 1 charakter ze stab, bl przenieść to wszystko. Potem, gdy w1ęzien z1adł z w;.dk11:il apetytem kawiła ta rozmowa -Pewnego dnia - by . to mroźny poranek lutowy- świeżo podany kleisty chleb i napił się troahę wońy, T d . wt: ł • krótce opowiaaanie wprowadzono tło celi, w której przebywał Tadeusz, westchnął ciężko i zwrócił się do Tadeusza: Ma . a eusz po orzy IlD. po katorżnika, który uczynił na wszystkich przygnę- - Pan jest Polakiem?. rcina.T k ł 
1
• • t • t • dzy l>iajqce wrażenie. „ _ Tak. - - a , . ~ ysz.e iśmy. ~ ~~J s raszne1 w1er "; Siwy był, jak gołąb. Oczy wyłupiaste, jak gdyby - Poli.tyczny~ - odezwało się kdku w1ęzm'?w-:- U nas to. chodzi miały za chwilę wyjść z oczoóołów, a twarz pokry- Tak. A pan? gadka, że sta!Dtąd sam2mu się. nie . '."Ychodzi, !Y.lko ta siniakami i krwawymi ranami. - Także polityczny. wynoszą„. Dziwo, że te~ człowiek Jeszc:ze ZVl!·" A chociaż więzień był taki si~ jak gołąb, wca- - Z Warszawy? N:~c? on nam coś opowie .•• Chcen:iy także coś wie· le nie wydawał się być starym. kgo delikatne ręce· - Tak. dziec.„ • c· : . . , • i świeia cera ~wiadczyły ,o tym. że nie jest jeszcze I Tadeusz przyjrzał się do'f)rze twarzy skve~ó pa· Marcin. · opowiedz~ał tedy q wszystkich s:w?ich wcale stary„ na. Również siwy pan przy;rzał się bacznie Tad~u- przężycfach, w tej twierdzy. Wszyscy słuchali Jego . Więźnia wprowadził do celi stramik i usadowił szowi. . opowiadania z zapartym tchem„. na ławce. Chwilę trwało w celi ponure milczenie. Wszys-1 · • • • • Gdy t~lk~ słtainik zamknllł za sobll drzwi celi, cy katorżnicy otoczyli półkolem dv.;óch rozmawiają~ . · . (Dalszy Ciąg Jutro) 

.. 
Nowef~, zapytał Bm, dziwiąc się swoje- ' po chwili - tego włdciwie nie 
• 

SoboH'tOr 
mu spokojowi: I spodziewałem się po panu. 
. - Poz:wolę sobie jeszc;Ze dzi - Przepraszam, .P8:nie ~yr~k 

siaj wywieźć pana w moim wo , torze, . ale rzeczywiście 111c me 
zie w jaką~ mało żaludnioną o- rozu.miiem„. 
kolicę, gdzie odzyska pan wol-1 Zaraz pan wszystko zrozu· 
ność. A co pan później zrobi, to l!lie, mój panie - rzekł ~urowo 
iuż jest pańska sprawa. I nyrektor. - gdy mu pow~em, te 

' O!coło 4 'po połu&iu Bill Pal­
mer opuścił biuro i wsiadł do 

. swego mabgo wozu, by po;~ -
chać na plażę. Był zaledwie 10 
minut w drodze, gdy usłyszał 
podejrzany szmer w motorze. 
Zatrzymał samochód, aby zba­
iać przyczynę tego. Po chwili 
na:djechało jakieś wspaniałe au 
to, które zatrzymało się przy 
Billu. Kierowca wysiadł i po· 
prosił Billa o. ogleń. Zanim Bill 
zdążył odpowiedzieć, otrzymał 
potętny cios. i stracił przyt<>m· 
n ość. . 

Gdy wrócił do przytomności, 
stwierdZił, że. leży na twarGe! 
pryczy. Głowa go · bolała, był 
całkiem roztrzęsiony. Jaskrawe 
światło słoneczne padało mu 
prosto na twarz i oświetlało nę 
dznie umzblowany pokói. 

- Dzień dobry, pani.~ Palm~r 
- usłyszał nagle nieznajomy 
męski głos. - Sądzę, że pan się 
dobrze czuje i że ta mała przy· 
goda nie zaszkodziła panu. 

SĄ T.YLKD .H:ONI<: 
i 1AWUE z RY,\.JNMt':c .... kOCiUTKA 
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- Przepraszam, - rzekł Bill 
- Nie mam pojęcia w jaki spo 
sób się tu ciostał~m i gdzie je­
snm. Niech pan łaskawie mi to 
wyjaśni.„ 

- Bardzo chęnie - przerwał 
mu nieznajomy - Historia jest 
bardzo prosta. Przeszkodzono 
panu wczoraj w chwili, gdy 
chciał pan zbadać defekt w mo 
torze auta, a następnie sprowa­
dzono pana tutaj; WJ>rawdzie 
nie ciobrowolnie, , ale przy uży­
ciu wszystkich najlojalnie;szych 
środków i z całym poszanowa· 
n~m dla pańskiej osoby.„ 

- Panier.„ - Bill mimo szar 
piącego bólu zerwał się z miej­
sca - Uprowadził mnie pan, a 
teraz chce pan wyłudzić okup. 
Teraz wszystko sobie przypo­
minam. Ale pan ma pecha, mój 
drogi. Za mnie nikt nie zapłaci 
panu nawet jednego dolara. Je· 
stem kawalerem i nie mam bli­
skich krewnych. A może pan są 
dzi, że mój bank ..• - Bill wy· 
buchnął głośnym śmiechem i na 
gie urwał. Ze zciumieniem spo­
glądał na ni•eznajomego, który 
siedział w zciszczonym foteh i 
przyglądał mu się. Następnie 
potrząsnął głową i przetarł rę­
koma oczy. 
Mężczyzna, który siedział 

przed nim, by jeg<> dokładnym 
odbiciem. Nie byfo to tyLko ja· 
kieś powierzchowne poó:obień· 
stwo, ale to lył on sam. Nfazna 
jomy mpwił, porusiał się · iak 
on. I nawet nie brakło mu -na­
lej, ledwie widocznej szramy u 
DASAAY. itJ>.S.a1 P.o.wstałei u Billa 

- Doskonale - odparł Bill, podejrzenie, jakie powziąłem 
odzyskując pewność siebie. O- przed pewnym · czasem okazało 

· czywiście, pan rozumie, że u- się trafn~. Od kilku tygocini P.0 
po wypadku samochodowym. dam się na najbliższy posteru· leciłem pana obserwować i kon 

- Aha, a więc wpadł pan na nek policji. i zwrócę uwagę na trolować, i wczoraj w końcu o­
to - uśmiechnął się nieznajo- pański genialny pomysł. trzymałem ·niezbity dowód, te 
my - Co pan na to? Czy nie są - Powiedziałem już panu, że pan systematycznie fałszował dzi pan, że łatwo można mnie może pan robić co mu się żyw- księgi i zdefraudował dość zna 
wziąć za pana 1 ' nie podoba. - Nieznajomy wca czl'.!.ą sumę pieniędzy. 

- Na pewno - wykrzbs~ł le niie był zaniepokojony po· Fałszywy Bill Palmer był tak Bill. - Al-a mobe mi pan powie, gróżkami Billa - Nie wiem tył oszołomiony, że w pierwszej 
do czego pan zmierza 1 ko czy pan będzie miał z tego chwili niie mógł wymówić sio· - Ależ naturalnie. Niech pan jakąkolwiek koriyść. ·Niech pan wa. Zaraz jenak opanował się i 
tylko uważnie posłucha. - Jest tylko pomyśli, że ograbienie rzekł: 
pan prokurentem w Mięcizyna· skarbca banku będzie wykryte - Panie dyrektorze, na li· rodowym Banku Hipoteczn-ym, najprawdopodobniej w ciągv tość Boską, jest to straszna po­
poważanym urzędnikiem, który dwudziestu czterech godzin i że myłka„. 
cieszy się zaufaniem swoich mnie w m:ęcizyczasie uda się u- - Niech pan nie zawraca gło 
zw:erzchników i poza tym posia mknąć. Pan rozumie, że będzie wy, mój drogi i ucia się za nami 
da klucz-e do skarbca banku, ja dla· mnie drobnostką tak za- - rzekł jeden z dwóch barczy· 
zaś jestem biedakiem. Los uczy trzeć podobieństwo między na- r,tych mężczyzn, którzy w •ei 
ni~ mnie podobnym do pana i mi, fak ie poprzednio podkreśli chwili weszli óo pokoju i jak na 
dał mi tym wielką szansę, któ· łem. Natomiast pana oci: razu komzndę ujęli go pod ramiona. 
rą zamierzam odpowiednio wy- się pozna i policja będzie bar- - Na policji będzte pan mógł 
korzystać. Od ~oku starann~e dzo zadowolona, m ułatwił iej snuć cialej swą opowieść, tam· 
pielęgnowałem to pfJdobień· pan pracę. W romantyczną hi- tych panów to z pewnością mo­
stwo, uzupełniłem tie szczegół-y storię porwania i o sobowtórze cno zaciekawi. 
których mi brakowało, aby ca'ł nikt z pewnością nie uwierzy. ---==-------­kowicie się do pana upodob:i:ć Po godzinie Bill wsi~dł do au 
i w końcu '>rzez dokładne stu· ta, przy którego kierownicy sie 
diowanie i ~bserwację pańr;kie' clział wspólnik jego sobowtóra. 
osoby doszedłem do tego, że o· Miał on z.a zananie zawieźć go 
hecnie trudno odróżnić mniie od w iakiś głuchy zakątek. 
pana. Nie chcę od pana okupu. Gdy nazajutrz rzekcmy Bill 
Mam zupełnie co innego na ce- Palmer wsz.edł do swego gabi­
lu. Mam inne plany. Pragnę je- netu w banku, został natych­
dyny raz pójść do be:nku jako m:ast wezwany do dyrektora. 
prokurent, Bill Pa~mer. To mi Nieco niepewnie ukłonił się 
zupełnie wystarczy, aby przez wszechpotężnemu dyrektorowi, 
('esztę.· życia być porządnym który spogląciał na niego w mil-
człow.ekiem. czeniu. 
,_ .-..- ~ .co $i~ ~ta.nie ze. lllDiil~ ··- - A ~ił.c. ....,. rzekł ~Wt 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYr<ICY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZóNYCH 

-
Było ło w cnsadi przedwojeDJłyc!l. 
Na Kaukazie f!rasował ze swoją bad!l lierszt zbójecki 

Sęlim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem.H 
Był 'to bohater narodowy Czeczeń;;6w (Czeczelicy - lo 

,ic:r:ep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier· 
11yclJ mu Cz:ee:r:eńców, porywał ludzi b:>gat.,-ełi, a otnymywa­
ńy pótniej okup pieniętny rozdawał między ubotich miesz-
kalic;ów gór. -

S::Iim-Cha!l stał słę postrachem całego Kaukaza. ta.den 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, - mięc!z-y inny· 
mi, - porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgi.ńskiego. (Był to Polak, który przybył na Kauaz z War­
si:awy);· 

qdy jedyncz.ka ta, łmłeniem Marta, wr6ct1a do domu po 
r.lotcniu okupu przez jef ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców . i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
l!orąco i została jeg" tom\. 

Jej ojciec, ogromnie do nief !'l!'ZYwillzany, JlOWędrował 
w góry w przebraniu Czeczeóca na 1ei poszuktwanie. Ale gdy 
ią wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po­
WTOcłe do domu, o opuszczeniu Selim-Chana. 

O Salim-Chanie gło§no było w całej Rosji, a ~wet ł za 
«ranicĄ. Mimo o:tromnych wysiłków władz policyjnych i woj· 
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń· za Se­
lim-Ch:inem liczne bata!iony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie. · 

Jed~n oficer carski, Kt1>irow, poslanoWt1 za ~?ką ee-
11'1 schwy~ć Selim-Chana. O swoim zamiarze oznii.fmlł ••Il 
władi:om wojskowym. nie chciał jednak w- ta.den sposób wy­
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgoclzoao się aszanow~ 
feg" wolę. 

Tymczasem Kibirow, przebrawszy się n Czeczeiica. 
dostał ~ię do bandy Selim-Cłiana i pozyskał sobie jego aall~ 
fanie jako Czeczeniec AJL 

Gdy pewnego dnia Czeczen.lee Chadtł. zaufany Selim­
Cbana przyniósł zasłyszaną gdzi~4 wiadomo!ć, -. te niejaki 
oficer Kibłrow stars się cfostać w zdradzieckim eefa do baii~ • 
dy Chana, Se!im-Chan zwrócił się do Kibirowa: "T„, Ali nai· 
f~plej dasz sobie z tym radę- Trzeba ·„uprzl\ł!Ule° z 'dro~ 
tego Ki1>irowL,'" 

~ż znam dobrze język czeczeński. A ponieważ i po­
tem, jako d-0jrzały już czlowiek częsie> pr~ebywafom 
wśró:i Czeczeńców, w górach, poznałem dobrze fy· 
ci~ i spąsób bytowania tyc\ górali.„ 

- To się panu przyda w obecnej chwili - za-
uważył jekiś oficer. . 

- Ó tak, nawet bardzo - odpowiecłzfał Siltor­
ski. - Przebiorę się za Czecze4ca, pó;dę do knajp, 
w których o-ni się schodzą, na rynek. Jako biecinernu 
Czeczeńcowi uda mi się .z peW111ością nawiązać z ni 
mi kontakt i n:itrafić na ludzi Selim-Chana._ 

- Ależ takie przedsięwzięcie jest OJ!romnie 
niebezpieczne.„ To tak, jak wleźć d·obro·.volnie w 
paszczę lwa - odezwał się z ni~pokoiem w głosie 
oficer Iwanow, przyjaciel Sikorskiego. 

Iwanow rozumiał, te nie miejsce teraz na po· 
wstrzymywanie kogoś od ć.ziałania przeciwko Selim­
Chanowi, ale wiedziony troską o przyjaciela, nia 
mógł się po-wstrzymać od tej uwagi. 

- Tak, to prawda - oqparł powatnym f!łosem 
oficer Sikorski. - To będzie ogromµie nieb2zplecz· 
na r;ra, ale n!e widz~ innego sposobu ciostania w na­
sze ręce tego zbó;a. •• Zresztą - trzeba tylko mieć 
---- -·-. - -„-- ...... 

Kibirow musiał tpełnłc! rozkaz. Poszedł z Chad!im do 
Gro!nego. T ilnt kazał Chadżiemu, teby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski. który miał mu niby być potrzeb!ly do tej 
,,Toboty", potem zamordował Chad!iego, • do pokrwawione· , 
'" munduru przypiął kartkę: "Tak .zgiJulł Kibirow, ktory crv­
hal aa tycie Selim-Chana-" 

A Kibirow, rzekomy „A!i", powędrował z powrotem do 
Sellm'-ChSll& w tcwarzyst\\.oie Czeczeńca Szamila. 

Szli po krętych ścietka.ch górskich. gdy nade z cłateka 
dostrzegli patrol tołnierski. . 

Szamil l Kibirow akryli się w fr-ocłe akaleef, a a..d ni· 
lllł przeszedł patrol tołnierzy. 

Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Cb.aoa, 1tt6ry ~o 
o~wał niecierpliwie we w$i Ardaut, w cłłacie Abduta. 

„Ati. Ali. n.aceszcie wróeiłdl" - z:awoł~ 11& j~ widok 
5-tim-Cha:i, całttiite go ser4eeznie. 

Pn:ybywszy do Selim-Chana, Kt1Jłrow .za~ł mu opowia­
dał o tym, w jaki sposób zamordował ,.!Gbirowa", 

Gdy Kibkow skończył swoje opowiada~ SeI~m-Chan .za. 
M>łał do pokofu kUku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Ą.Uego". 

W .zwiĄzku . s zamoroowaniem Kibirowa generał-guber­
nator Michejew zwohł do Groznego wielk4 nara4t· 

Na. nandz:ie .zabrał gfos oficer Gre,tory Siokt"&ki i o­
holabył: „Ja mam p!a '1 t:ehwytania SelUa-Chua.", :W,gy&t• 
lde t}owy zwrócjiły . s~ w jego stronę. 

Gregory Sikorski wygłosił swoje oiwłaC!czenie 
fłos2m tak zrównowafonym, spoko;nym, a wyr:JZ 
jego twarzy był tak pełeJi skup!enia, te wszyscy 
obecni utkwili w nim oczy wyczekująco, z napiętą. 
uwagą. 

- Mój plan jest prosty, panowie ..• - zaczĄł -
Jak słuszn'.e zaznaczył mój przedmówca, Selim-Cha­
na można będzie pokonać przede wszystkim chytro­
ści~ lisa ... Pon:eważ uderzając z zęwną.trz ·na bandę 
Salim-Chana, nie osiągnęliśmy poządanych rezulta­
tów, należy więc spróbować dostać się do wnętrza 
tej bandy, óo jej szeregów ..• 

- Ja pod0ejmuję się dosta~ do bliskiego oto-
czenia Solim-Chanal zabrzmiał donoś-nie jego 
głos. 

Ogromne zdumienie zarysowało się na twarzach 
obecnych. Plan ten wydał im się niemożliwy do 
przeprowacizenia. 

- Jak to? ... Jak pa.n to sobie wyobrata? ••. -
padły pytania ze wszystkich stron. 

- w bardzo prosty sposób - odparł s:korski. 
- fuiim-Chan z pewnością werbuje wciąż nowych 
ludzi do swojej bandy. Musi przecież .zasilać swo;e 
szeregi... Trzeba się więc b~dzie postarać o to, żeM 
by być właśnie wśród tych nowo zwerbowanych„. 

- Dobrze, ale w jaki spo~ób ucia się paną tego 
dokonać? - zapytał ~den z pułkowników. 

- Jako młody chłopiec m:eszkałem przez ~zc­
reg lat w górach, na wsi, zamieszkałej przeważn'e 
pq:ez Czeczeńców - odpowiedział Sikorski. - To 

Co?l Co się stało?„ Sellm-Cliatl?! lticdy, na 
miłOść Bosi..·?!.... "' •Aft lt 

głowę na karlm i 'duto iłmnej krwi, a łę~ - (Io1t.? 
z uśmiech"u1 - Bóg mi nie poski\pił, tak mi się \f' 
kazdym razie wydaje.„ 

Słuchający tych do '!I uśmiechnęli się z ~na· 
niem. Oficer Sik<>rsk1 znany był w swoieh kóhch 
jako zd.;!ny, młooy człowiek o b}'lltrej nad wyraż 
orientacji. 

Ofic:~r Sikorski potrafił znaldć zawsze wyjście, 
nawet wyjście z sytuacji beznadziejnej... · 

Był to człowiek o zimnej kr\vi, mafo uczuciowy, 
rzadko podda;ący się wzruszeni.u, co mu n.a.wet nie­
kiedy jego przyjaci.żle mieli za złe... A óo' tego był 

odważny, nie znający strachu, i ambitny. Mó,·;fono 
o nim, ża rokuje w1e1kie nadzieje i że „wysoko .zaj-
..t-· •• uzole • 

To tei obecni na naradzie wo!sk-0wi wyźazei 
rangi pomyśleli w duchu, że jeżeli już ktoko!wiek 
miałby pójść sam jeden „na s~E.m-Cha.na", to naj· 
oa'powiednieJszym do tego rodzaju przedsięwzięcia 
człowiekiem bę:lzie właśnie oficer Gre~ory Sikorski. 

G;merał-gubernator Mich~;'.!w wy:ią~nąl ciłoń 
w stronę oficera Sik<>rskiego i powiedział mocnym 
głosem: 

_..:: Niech pan pozwoli, Gregory Pawłowiczu. 
uścłsnąć sobie dfo:ll na dowód mega uzn;.nia i wie· 
rzę, uznania wszystk~ch tu -o-hecnych.„ 

Sikorslti wyc.iągnął swo;ą dłoń 'i skłonił g~owę 
'W pocizięee, nie dając i::rzy tym poz.nać po so!Jb, jak 
bardzo pochlebiły mu słowa generał-gubernatora. 

- Plan, który nam tu pan przedstaw!ł - c:ąg. 
nął dalej _generał-gubernafor Michiejew - wydaj• 
mi się bardzo pomys!o·wy i prowadzący do celu. -
Nie należy jeóttak zapom;nać o tym, że wykonanie 
tego planu połączone j.2st z ogromnymi trudnościa· 
mi i wymaga wielkicg-0 nakładu sił i energii, a nade 
wszystko ogromnej ostrożności. 

- Selim-Chan, którego przebfagłość jut n~ raz 
dała się nam we zndd, nie da się z pewnością tak 
łątwo wprowadzić w błąd i oszukać. - To bęcizi• 
twardy orzech do zgryzien:a, Gregoiy Pawłowlczu .•• 
Wierzę ~dnak głęboko, że p~Iiska odwaga i bystry 
upiysł pomogą panu wydostać się z każóeif<> ni~bez· 
pieczeństwa i żz_. 

Telefon przerwał słowa gz.nerał-g:ibematora. 
Siedzący w pobliżu aparatu telefonicznego ołi· 

cer, wziął do. ręki słuchawkę. 
- Hallo! Kto mówi? ... Kogo poprosić? .•. Czn~ 

ra? • gu~rnatora? ..• Panie generale, - zw.códł się 
do generał-gubernatora Michejewa tedefoa do 
pana generała.„ 

Michejew wziął słuchawkę. . . . 
- Kto mówi?... Z głównej komendy policji?„ 

Tak, to ja ... Słucham .•. 
Co?! Co się stało?.. Selim-Chan?! Kiedy, na 

mit-Ość Boską? I. .• 
GeneraJ gubernator to biaół1 to ob!ewał się pur• 

purą na przemian. Oczy jego gorzały wściekłośc'.ą. 
Odłożył, a właściwie odrzucił na widełki iłu• 

chawkę t·elefonu. 
Przez chwilę nie m6wlł a.ni słowa, tylko zgrzy­

tał zębami z tłum~onego nadaremnie dzikiego inie• 
wu, żyły nabrzmiały na jego skroniach. 

-- Znów.„ Selim-Chan... - wykrztusił wresz­
cie zduszonym głosem. - Porwał w biały dzitesi mi-
lionera ... Amery~anina... . • 

Nikt o nic nie zapytał. Czekano, u genetał-g11• 
bernator się nieco uspokoi i bęcizie zdolny wyja4ni6 
bUżej ce.tą sprawę. 

Właściwie obecni domyśtali się fu! mniej wię• 
cej, co się tu takiego stało. ,,To Selim-Chan porwał 
kogo§ bardzo bogatego" - cyślano. 

Ale kogo? Gdzie? I w jakich -okoliczno!ciach? 
- tego nie mogli wiedzieć uczestnicy zebrania. 

W sali panowało napięci-e ogromne. Zebrani za~ 
ciekawieni byli do najwyższego stopnia. 

Wreszcie gane~ał • gubernator Michejew uspokoił 
si~ nieco i opowiedz:ał zebranym o nowym wyczy• 
nie niebezpiccznea<> Selim-Chana. 
. - Przed ciwiema godzinami ludzie z bandy Se· 

lim-Chana- porwali amerykańskiego milionera -
111ówił generał • gubernator tonem wielkiego z~cner­
WOW:a.Jłia - .Milioner amerykański, John Smith. 
przyje~h~ł na odpoczynek do Kisło;•rr dska ... Ci zbó· 
re wywąchali widać, że to dobry dla nk::h kęs, u 
i dopięli swe1!o ... Bezczelność tych bandytów prz ::• 
~hodzi jąż wszelkie granice... - dodał z wściekło4-. 
cią w głosie generał • gubernator. 

Wśrón z·ebranych - ogromne poru.sz~nie.- Bez• 
silna wściekłość opanowała tych przedst:iwidcli 
władz na w1cść o nowym przestępstwie Selim-Chana. 

Głds zabrał delegat m:nisterstwa spraw wcwnę• 
trznych. · 

- Ta sprawa, panowie, prz'2dstawia dę w rze• 
czywis1ości o wiele gorzej, aniżeli to na pozór wy· 
gląda. Ty~ razem porwany został nie obywatel n:i· 
szego kra1u, ale Amerykan!n.„ i to wiellri magn::t ..• 
m?,lriL ddegat głosem. pełnym. nb.pokoju i pod:Jie­

cewa. 1 a sprawa . nab:er~e v-nell;1~go rozgłosu nie 
tylko u nas; w kra1u1 ale 1 za !!r?mcą ... 

O>ałszy ciu jutro) 



Apel Zarzqdu Miejshiego 
w sprawie zwalczania tajnego uboju 

j !·~Y.fc:ś_r!~· cm::'!... _ , Pod:dękov;ani 
I Edia '.f.typadku samo„ : Zarząd Stowa rzvsun·~ 

1 Miksierdzia św. Wincen 
chodowego Paulo składa serdeczne 

pod Piotrkowem Jednym z podstawowych ar· kowskie słanie do pomocy i gółu, którego obowiązkiem jest 
dziękowanie wszystkim fi 
które ofiarami w naturze 
czyniły się do urządzenia 
inki dla biednych dn. 30 

tykułów spożywczych jest mię~ będzie w tej pracy współdzia- dbać o swe zdrowie! W onegdajszym numerze 
so. Nie wszyscy jednak zdaje- łać z Zarządem Miasta! W przeświadczeniu, że spo- n Dziennika Piotrkowskiego" po­
my sobie sprawę z niebezpie- Trzeba zrozumieć, ~ że!grozi łeczeń:stwo piotrkowskie nie daliśmy z komunikatu policyj­
czeństwa, na jakie jesteśmy nam wszystkim wielkie niebez- będzie obojętne do tej tak nego wzmiankę o wypadku sa­narażeni, spożywejąc mięso po~ pieczeństwo! Nieprawdą bo- ważnej sprawy swego zdrowia. mochodowym, w której przez Na f alach eteru. 
chodzące z tajnego uboju. - wiem jest, że niektóre osoby Zarząd Miejski apeluje do ca- przeoczenie Redakcji dodano O matce i macosze_ przez Przez spożywanie takiego mię- zabijają zwierzęta potajemnie, łej ludności m. Piotrkowa, by komentarz, że „ to drugi skolei 
sa - narażamy się na para ty- ponieważ opłaty w Rzeźni . są wzięła udział w walce z łaj- wypadek spowodowany przez W tygodniu bieżącym P 
fus, gruźlicę, wąglik i inne cho· za wysokie! nym ubojem zwierząt_ wsłrzy- dra Spiewaka". Radio nadaje dwa odczyty, 
roby zakaźne, jak również na Dzieje się tak dlatego, że mując się od nabywania mięsa Po stwierdzeniu faktycznego re prawdopodobnie zainte11 włośnicę, węgrzycę i różne cho- zwierząła zabijane nielegalnie niewiadomego pochodzenia, tj. stanu rzeczy niniejszym prostu rodziców. Pierwszy z nich 
roby pasorzytnicze, nie rzadko sć chore albo zachodzi obawa, takiego, na którym nie ma jemy, źe za wypadek samocho- 2 lutego o godz. 17.50 pt. .n kończące się śmiercią. Jedząc że są chore, często również pieczęci Rzeźni MieJ"skiejl do wy na zbiegu ulic Sienkiewi· serce matki"· Będzie tuta mięso z tajnego uboju nie wie- sprzedają nam mięso ze zwie- cza i Piłsudskiego, który miał wa o przejawach żle 
my, czy nie jest ono np. zaka~ rzął padłych, lub dobitych w Trudniących się nielegalnym miejsce przed kiłku tygodniami miłości macierzyńskiej, 
żone jadem kiszkowca, wskutek agonii! . ubojem należy oddawać bez• nie !'JOnosi winy p. dr. Spiewak należy przezwyciężać dlał 
czeuo nastąpić może zatrucie fakty takie są jaskrawym względnie wladzom bez pieczeń~ lecz szofer autobusu ukarany dziecka, Bardzo często 
organizmu cz~owieka. przykładem, że w tępieniu taj- stwa lub powiadomić o fakcie grzywną, a dochodzenie prze- jące matki popełniają 

Jak z tego widać higiena nego uboju musimy być bezli- potajemnego uboju organa miej- ciwko p. dr. Spiewakowi zosta które fatalnie odbijają 
mięsa jest ważnym czynnikiem łośni i bezwzględni, gdyż inte- skie, t. j. Zarząd Miejski (tel. · ło umorzone. zdrowiu dzieci, gdyż nie' 
naszego zdrowin. Dlateeo też res jednostki, chciwej zysku, 11-25) lub D~1rekcję Rzeźni Za onegdajszy wypadek pow krotnie ~hcąc osz~~ę?zić 
w każdym kulturolnym społe- sprzeczny jest z interesem o- (tel. 14-13). stały bez niczyjej winy pod- ku małej przykrosc1 1 le 
c:zeństwie powołane do czuwa~ ----" •u •=www czas mijania samochodu dra I żą wskaz?~ki lekarza i nia nad zdrowiem ludzkim czyn~ Spiewaka przez p. prezesa Stan· ' za~a~y higieny. Temat 
niki społeczne za pośrednictwem Co bym zrobił, kiewicza źadną miarą wi nić dr. I mo~ll. prelegentka dr. lekarzy weterynaryjnych rozta- Spiewaka nie można, co niniej WoJc~echowska-Kozłowskl czają nad tą dziedziną szcze- gdybym w grai a I te' .. ? szym stwierdzamy i za mimo I Oma 4.11 o godz. 17.00 gólną opiekę. Y n 0 rlJ • woli wyrządzoną drowi Spiew.i Charszczewska wygłosi ~ 
Mięso pochodzące z uboju w Przeprowadzona na ten te- M . . d . 1 ... k' lk kowi krzywdę Go przepraszamy. , dankę P· t. "Macocha ". g , . h bł. h t . . o1. ~ąs1e z1 w~gr.a I JUZ 1 a-. \ ..,...,,„ --=~....,...'=#«&•"" wo.-. <fentka omówi tutaJ· s rzczmac pu Icznyc zos a1e mat ank1'eta przyn1·os•a bardzo k t d - -- -=~-=~=----- --~.n 6 

b d I k f t ~o me, a przec1ez_ V: . poprze 1

1 

rodzinne i nastawienie · a ane przez przez e arzy- a- c1·ekawe odpow1'edz1·. .Jest pr'zy h kl h t d b • h , kt, a d · me . asac ru ~u~J Y• 0 wy- ' sadnio r. e, często krzywd C OWCOW, orzy ecy UJą czy tym obj'awem charakterysty··z- g - f b ł · b • d d ~ r~~· ) O ~•Y, 1:1m~Js~e s_z. anse. stosunku do macochy, moze ono yc opuszczone 0 nym dla obecnych nastroi·o·w J 11 · 
b t . d t . t d es poszczęsc1 nn si ę, ze n<'I- prZ"' „;eż wchod ą 1 0 ro u 1 czy z a ne Jes 0 w społeczeństwie, · że znakom1'ta I t „ · · k ~•-- ' z c 00 . . N ł k" . . . o en1 i. wygra_· ~ w1ę szq s_ um.ę-, rodziny, s ta rd się zas tJlłpic' . spozyc1a. a a 1m mięsie znar w1·ększos'c' chc1'a•aby ulokowac' t k t k • '"f d . . . • R , . J d t o u p1 ę m:iią ccze ' zatozę ciom zmarłą matk~. otoc UJe się p1eczęc zezni •. e ząc wygrane p1'ęn1·ędze w 1·nw'estyc- t ~ l b b d "' . „ am ~_orze mę, rowar, C: .. ~ troskliwą opieką i przy JC, mąmy pewnosc, że spoży- 1·ach. Przytaczamy k1'lka · od- b • d b • J·- 1 • d kt, wyra tat o re mas •. o. ~s i niem, a nieuzasadnione u warny mięso z rowe, ore nie powi'edzi".· • d k t h · h b "'.ygr.a~n ma~o, 0 _upię roc. ę dzenie otoczenia utrud narnz1 nas na c oro Y· Przemys•ow1'ec .· Gram stale k t" j Al ł ł . . ł t z1em1 _1 pow1ę sze mwen arz. „ to zadanie. e w os a nim czasie na e- na Loterii Klasowej, kupuję Kupiec: Jestem kupcem de- . . . 

renie naszego miasta coraz nawet cały los i marzę o wiel~ talistą, a chciałbym zostać Strzelczynie I Radioamatorzy wie1scy częściej zachodzą wypadki po- kiej wygranej. Odkąd dowie- wielkim hurtownikiem. Gdy- wają nagrody i odznacz tajemnego uboju. zwierząt i lud- dz1·ałem s1·ę, z·e w Centralnym b g • l t „ • · • do apelu p , • . k t ym wy rat na o eru, zatozyt: rzypominamy, że oid 1 nośc ołrzymuJe mięso, łóre9o Okręgu Przemysłowym powsta- bym .dom handlowy w Gdym nia ub. r. do dn. 28 lute spożywanie przedstawia groź- ją w szybkim tempie fabryki, i ':"yjechał do. kraj.ów zamor~ W dniu 4 lutego br. 0 godz . trwa wielka akcja konk ne niebezpieczeństwo dla zdro- ni·e mogą spac· po nocach, 1 h dl k t kt 17-tei· w lokalu własnym przy 1 . d S ~IC ~ na~1ązania . o.n a U · po e&iaJąCa na je naniu n wia ludzkiego! chciałbym jak najszybciej wy- z tamte1szym1 kupcami I prze- pldabcud ~am~owdym 3 (I pWiętlro) abonentów wiejskich Zarząd MieJ"ski cal" energią grac' 1· zalo„yc' tam wi'elki· war- ł . p d . b. t o ę zie się oroczne a ne . , · ~ ~ - mystowcam1. rze się 1ors wo z b . C l k', z ~ k' rl m1eszKaniec wsi otrzym przeciwstawia s!ę temu ~iecne- sztat pracy. Nowa Loteria Kia- moje załatwiałoby transakcje Oeddr~młe z ~ okn 1snt e1nsk~e6o zjednanie w tym czasie mu pr?ccderov:1, ul?raw1anem~ sowa zwiększyła szanse wyara- . t k t M . z1a u wiąz u t"ze ee 1ego h b · • przez 1ednostk1 chciwe zysku I „ im por owo: e.bspor ~we. 't otzk~ w Piotrkowie. wyc a onento~ spe~jaln . . . . ·nia, może mi się teraz posz~ z czasem m1at ym w1asne s a 1 W . . b . ..._. \ znakę a za ZJedname meodpow1edz1alne za swoje po~ części. Handlarz uliczny: Ja chcę .razie mepr~y y~1a prze„1- mniej' 20 abonentów _ p s~ępk1! !a !"c;tlka S~morząd~ z Lekarz: Wyerałem już kilka- wygrać tyle, by móc wybudo- sowe1 statutem ilosc1 o be.cnych w postaci książeczki oszq n1eucz~1wosc1' osob łrud1:uą- krotnie, raz nawet 2.000 zł. wać wielki dom czynszowy. nast~pn~ Walne Zebranie ~d- nościowej z wkładem 10 cyc~ s?ę połaJemnym uboJe"! Kupiłem wtenczas nowe narzę· Miałbym ładny dochód i po będz~e się o godz. 17.30, ktore 50, 100 i 200 złotych, w. moze Jednak tylko . W!e~y. byc dzia chirurgiczne. Gdybym wy- tylu latach i harówłsi, odpoczął~ będzie prawomocne bez wzglę- , · dl' b · d b nap.ra.wdę skuteczna, Jezeh ca- ttra• w nowe1·. zreformowane}· Lo . . N' du na quorum. nosc1 o icz y Zje nanyc ł d h ł h 6 1 bym nareszcie porządnie. ie bu z d Odd . ł l . d nentów. O szczegółach .e swia. ome swyc, w as~yc terii jakąś większą sumę, zało- dowałbym żadnych mieszkań St alzą , . 1... ziat u .jpe ~Je. ko można się dowiedzieć w~ inłeresow społeczensłwo piołr- żył bym własną klinikę i dał luksusowych, wynajmowałbym ~z1 .e c~y':1 aµy s awi Y się Ja - i na poczcie. lnformac1'i udl 
pracę kilku mąło zarabiającym t · T b' d · k · na) 1czme1 
k I a!'1l'!b· acy. die .acyl ~a ChJa, Zarząd Oddziału Żeńskiecro też Społeczny Komitet Ra 

Ból 9łowy 9rypa 
W chorobach, k~6rym towa­

rzyszy gorączka - występują 
często bóle głowy. Obserwuje­
my to przeważnie przy choro­
bach z przeziębienie, a w pierw­
szym rzędzie przy grypie. Cha­
rakterysty.cznym jest również 
silny ból głowy w okolicy czoła, 
dochodzący aż do oczodołów 
chorego .. . 

Srodkiem. stosowanym przy 
różnych towarzyszących grypie 
obiawach, jak jlorączce, dresz~ 
czach, złym samopoczuciu łącz­
nie z sih:tym bólem głowy i 
kończyn - je.st jak wiadomo 
tabletka Aspiryny. 
Ważnym jest, by tabletkę 

Aspiryny zastosować w porę, 
już przy pierwszych obiawach 
przeziębienia: udaje się wów­
c;zas w licznych wypadkach 
stłumienie choroby w zarodku 
i niedopuszczenie w -ten spo­
sób do cięższych obiawów 
choroby. 

o egom. m1e 1 y u mmc uze u g1. y~ z S p· t k ' „ foni.zacji Kraju w WarsZ1 Rzemieślnik : Gdybym wy- ba w tej nowej loterii, która · · m. 10 r ow. Moniuszki 2. (C 
grał na loterii, wynająłbym daje większe szanse, wygram m -. -: :·.<ł~ ~„~f>H . 1„ większy · sklep w śródmieściu, napewno. 
przyjąłbym do pracy kilku wy- I wszyscy oczywiście zaopat­
kwalifikowanych czeladników i rzyli się w losy do pierwszej 
uczniów. Robiłbym buty i pan- khisy, której ciągnienie rozpo­
tofle, jakich Polska nie widziała. czyna się 17-go lutego. 

Rolnik: Kupiłem dwie części 
losu do pierwszej klasy 41-ej 
Loterii Klasowej i spodziewam 
się, ie teraz napewno wygrtim. 

NOWA LOTERIA 
ułatwia szczęśliwą wygraną 

Kup los do I Klasy 
41 Loterii klasowej a możesz 

'zostać posiadaczem fortuny 

Najszczęśliwsza kolektura 

Jadwi9i Górskiej 
w Piotrkowie Trybunalskim 

Aleja 3-go Maja .N2 34. 

Smierć starca 
podczas wichury 

· W 'dniu 29 bm. o godz. 13, 
we wsi Naroszkowina, gm. Łę­
kawa, Magnucki Walenty, lal 75, 
podczas rąbania drzewa, zos­
tał przygnieciony walącą się 
szopą, która run~ła pod woły­
wern szalejącej wichury. Po 
kilku minutach wydobyto zwło­
ki Magnuckiego. 
az 

dla 

p:vq "M&I-

Złóż datek 
najbiedniejszych! 

Jedyna Chrześcijańska Manufaktura 
Jan tanik 

Piotrków, ul. Sieradzka 4. 
p~ieca: 

pierwszorzędne materiały na 
ubran ia, kostiumy, mundury, 
mundurki uczniowskie, płaszcze 
i palta z fabryli chrześcljańskich 
- Ceny ściśle fabry czne. -

•Ir, r >'Ił '" -.I ' J ' o •, "• Ą • 0 rf• I ... „, ~ .. ~ „ ~-· -·· ··4~·.„ 

Do rr I rrenuineratori 
Uprzejmie prosimy ws 

niedokladności w doręcz 

"Dziennika Piotrkowskiego•! 
szać do Redakcji telefonia 

pisemnie lub osobiście, ul. 

~ckiego 18, 1 p., tel. 10·2 
~-Il+ ~~ t@••==me 

I DZIŚ! Uroczy i czarujący film polski 
Kino Teatr I pełen najzabawniejszych konfliktów miłosnych f 

E!ó~ yi K s I Ą ż Ą T K ( 
Legfo:w u Karolina Lubieńska, Eugeniusz Bodo, Niemierz1 ---

Nad program najnowsze aktualności 

Kine Teatr 

.MONUMENTALNY FILM POLSKI 
Epopea miłości, bohaterstwa i poświęcenia! Kino Teatr 

Dziś usłyszymy piękne melodje śpiewu, ujrzymy 
wspaniałą gre, niebywałą wystawę w filmie p. t. 

'' 
AS'' 

w Piotrkowie 
pl. Niepodleg­
łości Nr. 2 

Bohaterski epos historyczny walk o Niepodległość 

Koś~iuszko pod -Ho~łowi~omi 
Popołudniówka od godz. 3 SŁOWIK WIEDNIA 

-~ . V .I.„. 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. 

ROMA 
{Dawn.l\owości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11 . 

Gdy kwitną bzy 
J a ~ nette Moc Donald z Nelsonen Eddy 

P~~k·~~-g~d;~~~, pp: ;,--;;;azi·;i':i·s; i;;t~~;"g~ct""z~3-j;";Poi: -Na seansach popołud. "MŁODY LAS" 

„„ ......... -----=------------.-i 
Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65. 

W sali Kiłiński1ego 6 lutego „Na Wesoło" 


